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O p łata  pocztow a uiszczona gotów ką.
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W S Z Y S T K O

I N F O R M A C Y J N Y  T Y G O D N I K  A K T U A L N O Ś C I

Nr. 45 Warszawa, Niedziela, 15 listopada 1936. Rok I

„Buław a hetmańska, k tó rą  za chw ilę C i podam, n ie je s t  jedynie  
oznaką najw yższego stopnia  wojskowego. W spółczesna rzeczy ­
w istość wym aga zrozu m ien ia  tego u roczystego aktu  w znacze­
niu szczególn ie szerok im . M asz razem  z Prezydentem  R z e cz y ­
pospo lite j, szanując Jego obow iązk i konsty tucy jne , p row adz ić  

Po ls k ę  ku n a jw yższe j św ietności” .
(Z  przemówienia P. Prezydenta Rzplitej)

W radosną rocznicę przyjazdu Józefa Piłsudskiego z Magdeburga, w dn. 10 listopada 1936 roku Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej wręczył Naczełnemu Wodzowi gen. Śmigłemu-Rydzowi buławę marszałkowską

Kija dębowego
na studenta niesfornego

Jest k ra j, dziś  n ieszczęś liw y  i  
u c iem iężony w  bezprzyk ładn y spo­
sób, gd zie  c z łow iek  d os łow n ie  je s t 
niczem , bo zos ta ł oin un icestw iony, 
zdepa tny i  w deptany w  b łoto, k ra j 
budow n ictw a socjalistyezjnego, w  k tó ­
rym  p rzed  w o jn ą , n iek tórzy, w y b it­
n i p isa rze  ro zp ływ a li się nad „boha­
te re m " za ła tw ia jącym  s w o je  pora­
chunki z  b liźn im i z  toporem  w  rę­
ku. ' I j

P isa rze  ci, n u rza jący się w  zb rod ­
n i i w ystępku , w id zą cy  w  tym  od ro ­
dzenie s ię, czy  te ż  budzenie się „du­
ch a " n ow e j R os ji, zosta li, zresztą  
s łusznie p rzez w spółczesn ą k ry tyk ę  
za liczen i w  p ocze t
p rek u rso rów  re w o lu c ji bo lszew ick ie j-

Za ś  „b oh a te r" z  toporem  w  ręku 
w  czas ie  k rw a w ych  dni październ i­
k ow ych  pokazał, co umie.

Z  te j lek c ji „d ob rego  w ych ow a­
n ia " w  życiu  publiczlnem, n ie sposób 
je s t  n ie w ycią gn ąć odpow iedn ich  
w n iosków , je ś li  oczyw iśc ie, n ie je s t 
s ię  pozbaw ionym  w o gó le  jak ich  ta­
k ich  zdo lnośc i myślelnia i  realnego 
sposobu patrzenia na p rze ja w y  ży ­
cia.

N ie s te ty  n ie m ożna tego  p ow ie ­
d zieć  o całym  szeregu grup p o lity cz­
nych, k tórych  ży c ie  n iczego  n ie (nau­
c zy ło  i... napewino ju ż n ie nauczy.

Dnia 27 październ ika  rb. w  życiu  
w y ższych  uczeln i za szed ł fa k t o h i­
s to ryczn e j don iosłości, a lb ow iem  te­
go  dnia
do gm achu szkoły  G łów n e j H a nd lo­

w e j w kroczy ła  p o lic ja .
C óż to  s ię  stało, tak iego, że  w ła ­

d ze  bezp ieczeństw a zd ecyd ow a ły  s ię  
na w yko rzystan ie  p rzep isów  ustaw y 
o  szkołach  akadem ickich, z e zw a la ­
jącym  im  ma w k roczen ie  do gm a ­
chu uczeln i z  chw ilą  poważ|nego za­
grożen ia  bezp ieczeństw a?

—  A n o , n ic tak iego  p rzecie ż  się  
n ie s tało —  p ow iad a ją  obrońcy pał- 
karsk ieh  m etod  na w y ższych  uczel­
niach —  to  ty lko  ina sza kochana 
m łodzież , pełna tem peram entu 
„ pow eseliła  s ię ”  troszkę, ja ko , że to  

jes t... m łod z ież !
P oczc iw a , zgrumtu bardzo dobra, 

ogrom n ie  patriotycżna... ty lko... że  
ta  sanacja w szystk iem u  w inna. G d y ­
by n ie. o|na, to  m ie libyśm y p rzec ie ż  
id ea lny  spokój.

Ze p rzy  te j sposobności zn iszczo ­

no pom oce naukowe, a k o legę , k tó ­
r y  w  obron ie tych że  pom ocy (nau­
kow ych  stanął stuknięto m łotk iem  
(d os łow n ie ) tak  m ocno w  łeb, 
że  s tra c ił p rzy tom n ość i  m usia ło  za­

ją ć  s ię  n im  p og o to w ie  ra tun kow e, 
to  p rzecie ż  g łupstw o. A le  żeb y  za ­
raz po lic ja , leg itym ow an ie , p rzek re ­
ślanie au tonom ii w y ższych  uczelni, 
to  za  mocno, to  p rzec ie ż  niesłychane.

„B o h a te ro w i" za ła tw iającem u po­
rachunki z m łotk iem , nożem  i  kaste­
tem  w  ręku  n ie można p rzec ie ż  p rze ­
szkadzać w  „budow an iu  W ie lk ie j  
P o lsk i".

O to to  rozu m ow anie  „p raw o ­
rządnych " i u ltra-patriotycznych  
d m ow szczyk ów  z  pod  zn a k ów  Stron ­
n ictw a N a rodow ego , O bw iepolu , b. 
Obozu N a rodow o-R adykaln ego  i in ­
nych, tym  podobnych, cuchnących 
p rzybudów ek.

W  parę godzin, po w kroczen iu  
P o lic ji,  w ch odz im y do gmachu Szko­
ły  G łów n ej H an d low ej. —  P rzed tem  
perypetie  z  w e jśc iem  —  pada k ró t­
k ie  ośw iadczen ie  z  ust p rzodow n ika  
p o lic ji:  „d o  gmachu uczeln i lnie w p u ­
szczam y n ikogo ". Jed|nakże po uży­
ciu fo r te lu  (b iję  s ię  w  p iersi, za  ten 
podstęp ) udaje m i się dostać na ko­
ryta rz . . i

Z  au li s łychać w rzaw ę . N a  k o ry ­
ta rzu  pełno potłuczonego szkła. N ie ­
m al w szy stk ie  gablotk i, zaw ie ra ją ce  
od la t grom adzone pom oce jnaukowe, 
pobite, s zyb y  w  drzw iach  p ow yb ija ­
ne.

—  Jak to się stało  —  zapy tu ję  
w oźnego  —  że  s tw orzono  aż tak p o ­
tw orn y  obraz zn iszczen ia?

—  A  to  p roszę  pana studenci w y ­
n ieś li ław k ę  i n ią rozb ija li gab lo tk i 
i szyby. C h cieli rów n ież w y b ić  d rzw i 
do kancelarii, ale  jakoś  udało nam 
się p rzeszkodzić.

N iek tó rzy  ize s tudentów  m ie li pał­
k i i n im i ro zb ija li szyby.
A  jeden  p roszę pana, to  m ia ł żelazną  

ru rę  i  \nią w a lił w  gab lo tk i.
—  A  o cóż s ię  rozch odzi?
—  Bo ja  wiem ...
—  C ży  to  p ierw sze  tego  rodzaju  

za jśc ie  u panów ?

—  O nie p roszę  pana! T o  zda je  
s ię  c zw a rty  raz. W  czas ie  ostatnich 
za jść  pob ito  jedn ego  z  naszych  ko­
le g ó w  :za to, że stanął w  obronie Pa ­
na Rektora . N ożem  ro zc ię li mu g ło ­
w ę . I  to  k ogo  ?
P ro s z ę  pana p o b ili i poka leczy li 

sierżan ta  z  Leg idn ów .
B ił s ię  za  Polskę, za n ią k rw a w ił, 

by ł p rzec ie ż  ranny. A  te ra z k rw a w ił 
zn ow u  {pokaleczony p rzez swoich .

W ys ta rcz y , aby poczuć s ię  upo- 
korrzonym , że  tak ie  r zec zy  rob i m ło­
d zie ż  polska.

R ozg ląd am  się po w szystk ich  za­
kątkach i  ogarnia mnie zdum ienie 
ma w id o k  tego  s tra sz liw ego  zd zic ze ­
nia !

N a p ływ a ją  wspom nienia... Byłem  
p rrzec ież  sam studentem  jeszcze  tak 
bardzo Iniedawlno. R ob iłem  różne tak  
zw ane „d z ik ie "  k aw a ły , a le  p rzecie ż  
ani ja , ani n ikt z  m oich k o le gów , te ­
go  rodza ju  m etod n ie stosow ał.

Być wanda lem  w  X X  w iek u  to  
chyba n a johydn iejsza rzećz !

Zaglądam  do ub ikacji —  
kałuże k rw i, ja kżeż  nam acalny do­
w ód  „pa trio ty czn ych  p ory w ów ”  
m łod z ież y , akadem ick ie j.

Koszm ar!...
Zaglądam  p rzez otw arte  d rzw i do 

auli, gd zie  s ied zi około  tr zystu  osódj 
P rzew a żn ie  studenci, studentek lic z ­
ba nieduża.

N a  ku ryta rz  n ik t n ie  w ychodzi. 
P o  pew nym  czasie , za in trygow a ło  
mnie to, w ob ec  czego  rzucam  pyta­
nie, stojącem u obok  asp iran tow i p o ­
lic j i :

—  Czem u to  p rzyp isać, że  (on i 
w szy scy  tak, „m u rem " s ied zą  i  n ikt 
mie w ych odz i. C zy  m oże pafnowie n ie 
w y pu szczac ie . n ikogo ?

—  A le ż  p rzec iw n ie ! Bardzo chęt­
n ie zw a ln iam y każdego, k to  ty lko , 
w y ra z i chęć udania s ię  do dom u!

—  A  czy na k ory ta rz m ogą w y ­
chodzić?

—  A le ż  naturalnie!

—  D laczego  w  takim  razie  m ło ­
d zie ż  Inie k orzys ta  z  te j sw obody ?

—  Bo w id z i pan użyliśm y m ałe­
go podstępu. Podstęp  ten. po lega  na

tem , że k to  w y jd z ie , l{o ju ż go  n ie  
wpuszczam y spow rotem  do auii, le cz  
w yp ra w ia m y  do dom u!

—  N o  dobrze, a le  jakżeż... no \vie 
pan, p rzec ie ż  p o trzeb y  fiz jo lo g ic zn e?

—  W c a le  n ie w ychodzą , a s w o je  
p otrzeby  fiz jo lo g ic zn e  za ła tw ia ją ... 
tam, w  auli.

W strę tn e , ohydne!...
* i

O koło  god zin y  10 w ieczo rem  p rzy  
szedł zasłużony, pow szechn ie szano­
w an y staruszek, ks. p ra łat T rze c ia k .

Stanął za katedrą p ro feso rsk ą  i  
zaczą ł p rzem aw iać...

O tem , że  Europa je s t na w u lka ­
nie, że  w  zw iązku  z  tem  P o lsce  g ro z i 
n iebezp ieczeństw o zew nętrzne. A  i 
w ew n ętrzn e  n iebezp ieczeństw o  p o ­
chodzące ize s tron y  czyn n ików  w y ­
w rotow ych  , je s t rów n ież bardzo 
w ie lk ie . W  tych  warunkach, m łode­
mu pokoleniu , w  k tó re  ca ły  N a ród  
je s t w patrzon y, jak o  w  sw o ją  na­
d zie ję  i p rzyszłość , n ie  w o ln o  m ar­
n ow ać energ ii i  tr aw ić  sw ych  sil, 
a lbow iem  zaciążą  na iniej w  {przy­
szłośc i n ieda lek ie j zadan ia bardzo 
ciężkie, k tórym  m łodz ież  ta musi 

podo łać  i  sw o je  zadan ie wykonać, 
je ś li Po lsk a  ma istn ieć i  być p o tęż­
ną. A  p rzec ie ż  tak ie  poczynania, ja ­
k ie  m ają m ie jsce  obecnie, są p rze ­
c ież n iczym  innym, jak  ty lko  rw a ­
n iem  dyscyp lin y społecznej.

D osto jny  kap łan  p ro s ił usiln ie, 
aby m łodz ież  p odporządkow ała  s ię  
zarządzen iom  w ła d z  i  udała s ię  do 
domu, gd zie  oczeku ją  rod zice  zm art­
w ien i i p rzyb ic i tem, co  s ię  d z ie je !

R eakc ja  m łodz ieży? !
—  D obra n oc, dow idzen ia  księdzu. 

O to o k rzyk i, jak ie  p ad ły  w  odpow ie­
dzi na p rzem ów ien ie  ks. prałata 
T rze c ia k a !

P rzyb ity , zm ieszany kapłan opuś­
cił gmach uczeln i!

S erdeczn ie m i go  ża l!
W  pew nym  mom encie na kuryta- 

rzu z ja w ił  się atletycznej budow y 
pan, ubrany w  k ró tk ą  kurtkę  i  w  
buty z  cholewam i. W  ręku  m ia ł dę­
b ow ą  laskę.

Za jrza ł do auli, spo tk a ł się  Ce 

(dalszy ciąg ńa str. 2-ej)

W  J E D N Y M  Z N A J B L IŻ S Z Y C H  N U M E R Ó W  „ W IE M  W S Z Y S T K O "  W P R O W A D Z A M Y  S T A Ł Y  D Z IA Ł

G O S P O D A R C Z Y
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M i l i a r d  z ł o t y c h
Nad tą „bagatelą" warto pomyśleć

Pam iętam y chyba w szy scy  w o jn ę  
celną, jak ą  p rze z s ze reg  la t p ro w a ­
dziliśm y z N iem cam i. O kres ten 
trw a ł bez m ała la t oko ło  d ziesięciu  
< rzecz m oże w  tym  n a jd ziw n ie jsza , 

m im o te j w łaśn ie  w o jn y  stosunki 
i s ze  hand low e z  „n iep rzy ja c ie lem " 
UKiadały s ię  w  ten sposoby że i w ilk  
by ł sy ty  i... ow ca cała.

W y m ia n a  Inaszych p rod u k tów  za 
w yroby  przem ysłu  n iem ieck iego  od­
bywała się W  ram ach is tn ie jących  
w ów czas o  gran iczeń , bez szkody  jed ­
nak dla naszych p rod u ce n tó w  i dla  
naszego życia  gospod arczego.

Zm iana i  to  na gorsze , nastąpiła 
dop iero  od  czasu, g d y  po zaw arciu  
z N iem cam i trak tatu  o n ie ag res ji, 
u zupełn iliśm y g o , 'ja k  p rzys ta ło  na 
dobrych  sąs iadów  i  układem  han­
d low ym . N astąp iło  to  w  dniu o lis to ­
pada 1935 r „  z  tym , że  ukłajdTen u p ły ­
nąć m ia ł z 5 lis topada r.D., o ile  żad­
na ze s tron  n ie  w y p o w ie  te j um ow y. 
W y p ow ied ze n ie  w p ra w d z ie  n ie na­
stąp iło, um ow a jed na k  n ie  zosta ła  
przedłużoną  a utom a tyczn ie , ja k  tc 
p rzew id u je  w łaśn ie  trak ta t z  5 lis to ­
pada 1935, ale  ty lk o  utrzym ana w  
m ocy p ro w izo ry czn ie  do końca r bJ 

D w unastego lis topada rozp oczę ­
ły  s ię  w  Berlin ie  p ertrak ta cje  nad 
warunkam i, pod  jak im i obydw ie  
s tron y  skłonne b y ły  b y  do p rzed łu ­
żenia istn ie jące j ju ż  um ow y, a ra ­
cze j do ustalenia n ow ych  zasad  w y ­
konania tego  trak tatu  h and low ego.

W Y M I A N A  T O W A R Ó W

Jak ju ż nadm ieniliśm y, w  czasie, 
gd y  p ozostaw a liśm y z  "N iem cam i in 
statu b e lli ce ln e j ob ie  strony b y ły  
zadow olone. t

W  tdku w ykon yw an ia  jednak  p o ­
stan ow ień  trak tatu  hand low ego z  "5 
lis topada 1935, w  k tó rym  ustalono 
w a rtoś ć  ob u s tron n e j w ym iany iow a - 
rów -p ro d u k ió w  na 175 m ilion ó w  zł- 
ro czn ie  dla każdego z  p a rtn e rów , o- 
k aza ło  się, że  N iem cy  z  n a jw ięk szą  
chęcią i  b ez ograniczeń  w ch łan ia ły  
nasze fpjToiiukty, zw ła szcza  ro ln icze  
ja k  zboże , d rzew o , b yd ło , h ieroga- 
c iznę, tłuszcze  i  t p. f  t. p. w zam ian  
jedn ak  dos ta rcza li nam  sw o ich  w y ­
ro b ów  p rzem ys łow yen  po tak  w y g ó ­
r o w a n e j eeinie, że  w  k ró tk im  K ju ż 
czasie  okaza ło  siię, że  d la rynku na­
s zego  w y ro b y  te  zu pełn ie  s ię  liie  na­
dają, dla braku odb iorców .

Z  te j te ż  p rzyczyny , zm uszeni 
b y li człon k ow ie  p o lsk ie j d elegac ji, 
ustanow ionej w  um ow ie  h an d low ej 
z  5.XI. 1935 r., w  celu oznaczen ia

( dokończenie Ze str. 1-ej)
w zro k iem  sw ego  syna i  w y w o ła ł go
k iw n ięc iem  ręk i na k ory ta rz .

D ziew ię tn asto le tn i student m o­
mentaln ie z ja w ił się  p rzed  ob liczem  
ojca.

—  P ó jd z ie s z  t y  m i za raz do do­
mu?

—  T atu siu  n ie  puszczają !
—  K to  c ię  n ie  puszcza?
—  K o le d zy !
—  M ars z  m i za raz sm arkaczu do  

dom u,bo ja k  cię zd zie lę  tym  k ijem , 
to  cię  rodzona m atka lnie pozna. A  w  
domu to  jeszcze  pogadam y o tem !

Ch łopaczek  spuścił u szy  po so ­
bie i  potu ln ie udał się z  ojcem  do 
domu.
P o tłu czon e  pom oce  naukow e. P o w y ­
b ijane szyby. K ału że k rw i. K o leg a  
uderzony  m ło tk ie m  w  głow ę- S ie r ­
żant L e g io n ó w  pokraja\ny n oże m !

Z b iry !
D ziew ię tn asto le tn i chłopak. A t le ­

tyczne j budow y ojciec . Sękaty, dę­
b ow y  k ij.

A u ton om ia !

kon tyn gen tów  eksportu p o lsk iego  na 
k ażd y  m iesiąc trw an ia  um ow y, obni­
żać odpow iedn io  te  m aksym alne cy­
f r y  eksportu, by p rzyn a jm n iej w  ten 
sposób u m oż liw ić  uzyskanie zapłaty .

L ic zą c  g lobalną sumę eksportu 
p o lsk iego  w  okres ie  roczn ym  na 175 
m ilion ów  zł.—  (c y fra  ustalona w  u- 
k ładz ie  h an d low ym ) — w ypad łoby  
na m iesiąc okrągło  14,625 m ilion ów  
zł. T ym czasem  jednak  w  c iągu  całe­
go  roku trw an ia  um ow y, kon tyn gen t 
m iesT ię cz n y  w yczerpdny  zosta ł zale­
dw ie w  trzech  ty lk o  m iesiącach, t. j.  
m arcu , cze rw cu  i lip cu  r .b .x a w  p o ­
zosta łych  m iesiącach w y n o s ił:  w  lu ­
tym  r.b. 89 proc., w  k w ie tn iu  60 proc 
m aju i s ierpn iu  po 40 proc. w e  
w rześn iu  75 proc., w  październ iku  
60 proc., a w  lis topadz ie  rb. 50 proc. 
kontyngentu zasadn iczego, tj. 14,625 
m ilion ów  zł.

K Ł O P O T Y  Z  P IE N IĘ D Z M I
W in a  tych  ograniczeń  n ie le ża ła  

jedn ak  po nasze j stronie... Ryn ek  
n iem ieck i by ł i je s t  jnad w yraz ch łoń  
ny, b rak  mu bow iem , jak  to  p o w ­
szechnie je s t w iadom ym , (najw ażn ie j­
szych środk ów  żyw nośc i.

^Mielibyśmy za tym  znakom itą 
w p ros t 'okazję eksportu naszych  p ro ­
duk tów  ro ln iczych  i  pochodnych, 
cóż k ied y  z  zap łatą  tych  naszych  na­
leżn ośc i szło  i id z ie  jak... po stra­
s z liw ych  w p ro s t gruzach...

E kspo rterzy  nasi poc ieszać  się 
m ogą ty lk o  tym , że  mjają na sw e  kon ­
ta w p isane w  księgach  „ Z A H A N U "  
(P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  d la Handlu 
kom pensacyjnego ) w  d z ies ią tk i m i­

lion ów  idące  !:należności, k tó re  na 
ró w n i z  p reten s ją  Skarbu naszego z  
ty tu łu  n a leżności za  p rze w ó z  trapsi- 
to  „k ory ta rzem ", (80 m ilion ów  z ł . ! ! ) ,  
o raz z  roszczen iam i o b y w a te li pol­
skich z  tytu łu  n a leżności n a jrozm a­
its zego  rodzaju , ja k  doch ody z  n ie ­
ruchom ości, ceny kupna za sprzeda­
ne w  obręb ie R ze s z y  dom y etę,, z  ty ­
tu łu  odsetek  o d  p rzech ow yw an ych  
w  bankach n iem ieckich  w a lo ró w  o- 
raiz u  ty tu łu  w łasn ośc i tych że  i  nie­
m ożności d ow o ln ego  n im i dyspono­
w an ia  i t. p, i  t. p., zosta ły  tak  ra ­
dyka ln ie zam rożone, że, rebus s ic  
stantibus, t.j. w ś ró d  obecnych oko­
liczności, n ie ma n aw et i  m o w y  o 
tym , by w  ja k ik o lw iek  sposób, d la 
nas m o ż liw y  do p rzy jęc ia , sumy te  
odzyskać.

M IL IA R D  Z Ł O T Y C H  D Ł U G U

A  chodzi n ie o  drobnostkę, ale 
o kw o tę , w p ro s t ogrom ną, bo n ie  da­
leką

od  500 m ilio n ó w  R M , cz y li m ilia rd  
z ło ty ch ! M I L I A R D  z ło ty ch !

P rzyw yk liśm y  w p ra w d zie , zw ła ­
szcza  od czasów  n ieszczęsne j in fla ­
c ji, do operow an ia  astronom icznym i 
cy fram i —  tek ą  b ow iem  je st cyfra 
m ilia rd  —  a le je ś li  na chw ilę  cho­
c iażb y  za stan ow im y się, ile  to  moż- 
naby u nas dokonać, ja k  ła tw o roz ­
w iązać m oglibyśm y  p rob lem  b ez ro ­
boc ia  i  to  bez uszczuplenia za sob ów  
naszego rodzim ego  rynku  gospodar­
czego, gdybyśm y m ie li do dyspozy­
c j i  choc iażby  ty lk o  po łow ę tych  za­

m rożon ych  na leżnośc i.-, to d op ra w ­
dy  ogarnia nas ża łość, że  do d zis ia j 
nie zdoła liśm y, k w e s t ii u regu low an ia 
tych naszych  na leżnośc i ru szyć  z  
„punktu zam rożon ego".

M IL IA R D  z ło ty ch !!

U przytom n ić  m usim y sobie je sz ­
cze i to, że  N iem cy  tych  p ien iędzy  
w łaśn ie  używ ają  \na sw e w ew n ętrz ­
ne w yłączn ie ce le , a m iędzy innym i., 
na dozbrojen ia, nie p łacąc nam  na­
w e t  i odsetek  od  tych  kapitałów^../

M a ją  p rz e to  najtańszą, bo bez­
procen tow ą  pożyczkę, k tó re j n ie  
kw apią  s ię  spłacać...

Obecnie jednak, w łaśn ie  z  oka zji 
toczących  s ię  p e rtrak ta c ji w  sp ra ­
w ie  zaw arcia  n ow ego , w zg lędn ie  u- 
zupełnieinia is tn ie ją cego  ju ż  układu 
han d low ego  n ow ym i szczegó łam i i  
w arunkam i, rzeczą  naszych m ed ia ­
to r  ów . je s t i być m u s i uzyskanie ze 
s tro n y  Rzeszy  ta k ich  bezw zględn ie  
pew nych zapew nień , w  kierunku 
sp ła ty  częśc i chociażby naszych  na­
leżnośc i żebyśm y w res zc ie  uzyska li 
p ew ność  otrzym ania naszych  na leż­
ności.

Zasłan ianie s ię  N ie m ie c  b ra k iem  
dew iz n ie  m oże być w  danym  w y­
padku u spraw ied liw ien iem . N iem cy 
bow iem  m a ją dosyć  m ożliw ośc i sp ła­
cenia ty c h  należnych  nam  sum s w y ­
m i w yrobam i p rzem ysłow em i, k tó ­
rych  nam tak bardzo  potrzeba, ale po 
po cenach m ożliw ych...

Za ra b ia ć b ow iem  na dwa b ok i t t  
dopraw dy ju ż  n ie  u ch od z i!!

O bsezcer-

A p rz e c ie ż  z w y c ię ż y liś m y
Dochodzenie w lwowskiej Izbie Skarbowej

Redakcja W IEM  WSZYSTKO notuje 
nowy sukces. Oto stołeczna prasa niedziel­
na przyniosła następującą wiadomość:

„NADUŻYCIA W LWOWSKIEJ IZBIE 
SKARBOWEJ.

Lwów, 7.11. (Tel. wl.). We lwowskiej 
izbie skarbowej wykryto znaczne na­
dużycia. Stwierdzono brak dużych kwot 
pieniędzy, zainkasowanych za podatki. 
Dochodzenie w toku“.

A  w nr. 44 W IEM  WSZYSTKO, któ­
ry w sprzedaży ukazał się w  czwartek dn. 
5 b. m. pisaliśmy w artykule p. t. „Tenen-

baumowa — aniołek, albo w lwowskim 
Urzędzie Skarbowym ktoś się... pomylił": 

„Bo albo to wszystko, cośmy napisali 
o aferze „Al Capone w spódnicy” — 
Fryderyki Tenenbaumowej i jej córki 
Heleny w nr. nr. 19, 20, 21 i 42 WIEM 
WSZYSTKO jest wierutnym kłamstwem, 
wyssanym z palca, bądź też dostarczo­
nym przez niesumiennego informatora, 
to dlaczegóż u diabła p. Tenenbaumowa 
czy jej radea prawny nie tylko, że nie 
zaskarżyli nas po dziś dzień de sądu 
ale nawet nie przysłali sprostowania, 
albo też wszystkie nasze informacje 
odpowiadają rzeczywistemn stanowi
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W program ie listopadowym występują:

G r e t a  G o r d o n  znakomita artystka cudzoziemska, 
D e l  R i o  hiszpańska tancerka rewiowa, 
W i e r a  G r a n  polska pieśniarka,

A l i n a  M a s s a l s k a  polska tancerka,
M a r i a  K r z e t o w s k a  polska tancerka, 
ulubieńcy W arszawy —  G o l d i  P e t e r s b u r s k i .

Została wprowadzona ulgowa konsumeja. Zamiast zł. 250 —  ty lk o  zł. 1.50, 
wyłącznie dla gości przybywających m iędzy godz. 10 a 11-tą w iecz. 
z prawem pozostania przez całą noc.

rzeczy, wówczas... na drugi plan scho 
dzi „ciocia” Frajndla, natomiast co ry­
chlej trzeba wejrzeć w gospodarkę 
lwowskiego urzędu skarbowego, bo 
wtedy nawet laik zrozumie, że jakiś 
urzędnik musiał... pomylić się, a takie 
pomyłki, jak nas uczy doświadczenie, 
bardzo drogo kosztują Skarb Państwa”. 
Komentarze są chyba zbyteczne?! 
Natomiast nie od rzeczy będzie zazna­

czyć, że w tejże Izbie Skarbowej we Lwowie, 
Tenenbaumowa jest jak... u siebie w domu, 
że krąży po korytarzach i gabinetach niby... 
urzędniczka etatowa... To wszystko budzi w 
nas obawy, czy aby „ciocia” Frajndla nie., 
załatwi „polubownie** tej arcynieprzyjemnej 
afery, o której głośno dzisiaj w całym Lwo­
wie XYZ.

Arbitraż
bawełniany w Gdyni

Od pierwszego grudnia rb. obowiązuje 
bezpośredni import bawełny do Polski je­
dynie tylko przez port gdyński. Koła nie­
mieckie w  Gdańsku komentują ten fakt 
dążeniem Polski do zupełnego uniezależnie­
nia się polskiego importu bawełny od trady­
cyjnej Bremy i to nie tylkio pod wzglę­
dem przeładunku., ale również i pod wzglę. 
dem handlowym, W  Gdyni ma właśnie pow­
stać w tym celu arbitraż bawełniany. Pra­
sa niemiecka podkreśla, że Brema będzie 
wkrótce zupełnie wyeliminowana z pol­
skiego importu bawełny. A  jeszcze w  ro­
ku 1933 import bawełny przez Bremę do­
chodził do 50o/o ogólno-polskiego importu 
bawełnianego.

Stąd widać, jak konsekwentnie Polska 
zdobywa sobie krok za krokiem nowe sta­
nowisko w pozycji gospodarczej.

(S .)
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„Ślepy lVlaks“ z Bałut
Reportaż kryminalny z polskiego Manchesteru

Ł ó d ź , w  lis topadzie

Ł ó d ź  p rze żyw a ła  n iedaw no nie­
byw a łe  sensacje. P rzed  Sądem  O krę­
gow ym  przesunęły  s ię  w  ciągu paru 
tygodn i liczn e  postacie z  n a jw y ż ­
szych  s fe r tow arzysk ich , z urzędo­
w ych , i św iata podziem nego. N a la ­
w ie  oskarżonych zasiadali ko ld jn o : 
h ersz t bandy szantażystów , handla­
rz y  żyw ym  tow arem , typow y łód z ­
k i A l  C a p o m  „Ś lepy“  M aks  B o- 
ren sta jn , p od in sp ek to r p o l ic j i  pań­
s tw ow e j, nacze ln ik  w ydziału  śled ­
czego w o jew ód zk ie j kom endy, Z y g ­
m u n t N osek , wyższy u rzęd n ik  wy-, 
działu bezpieczeństw a urzędu w o je ­
w ódzk iego d y rek to r w ydziału  kon ­
t r o l i  w  m a gistrac ie  łód zk im  i t. p-

Ś L E P Y  M A K S
Ż  górą  osiem  la t gra sow a ł na 

teren ie m. Ł od z i, ba całego W o je ­
w ó d ztw a  i s ięga ł n aw et do W a rs za ­
w y , M aksym ilian  Bornsztejn , zw a ­
ny „Ś lep ym  M aksem ". B y ł on za­
łożyc ie lem  rzekom o społeczne'] in­
stytuc ji p. t. 'B ratn ia  P o m o ć ',  
(m ającej' za zadanie; pom oc o- 
kazyw aną b iednym  żydom . B y ł to 
ty lko  jednak  pozór. „Ś lep y  M a k s" 
za ją ł się odrazu terorem . R yw a la  
s w o jego  za s trze lił w  b ia ły  dzień na 
u ltcy i  w  rezu ltac ie  sp raw y ku flo ­
w e j zosta ł w  ta jem niczy sposób ti- 
n iew inniony. Jednocześn ie sta je  się. 
bardzo popu la rnym  przez  sw o ją  b li­
ską Zna jom ość z ów czesnym  w yb it­
nym  o fice re m  p o l ic j i  państw ow ej" 
naczeln ikiem  w y iż ia fu  ś ledczego w o ­
je w ó d zk ie ] kom endy, podinspektorem  
Zygm untem  Noskiem . W szyscy , w i­
dują ich razem  bądź i o w  renomo-' 
w anych  mocnych lokalach, bądź to  
w  cukierniach. B on isz ta jn  jest. kdn- 
fiB den tem  \naczelnika w ydziału  śled ­
czego. Za iste  dziw na w y tw a rza  się 
kon fiden cja  m iędzy s ze fem  i  pod ­
w ładnym ... kon fiden tem ! S ze f by­
w a ł u kon fidenta , stołnjje się  u n ie­
go, gości go  u sieb ie, p rzy jm u je  
k osztow n e prezenty, otacza tr o sk li­
w ą  op ieką, in terw en iu je  u  p od w ład ­
ny cłi o fic e ró w  słu żby ś ledczej, gd y  
ci raz po ra z następu ją „Ś lepem u 
M a k so w i"  na p ięty.

„Ś lep y  M a k s " jes t p rzew od n iczą ­
cym  łó d zk ie j „d iń -to jry ",

D Z I W N E  B IU R O
Jest kom pletnym  analfabetą. M a 

jedńak  sw o jeg o  sekretarza i o trz y ­
m u je  k on ces ję  Ina b iu ro  piś-dnia 
próśb . D ziw n a  jest h istoria o trzy ­
mania te j koncesji. S tarosta g ro d z­
ki, op ie ra jąc  s ię  na op in ii urzędu 
ś ledczego kom endy .po lic ji państw o­
w e j m. L o d z i,  odm aw ia  udzie leniu  
tak ie j koncesji. W ó w c za s  A l  Car 
pane z  B a łu t zw raca  się do s ta rosty  
pow ia tow ego , b. s o c ja lis ty  R ż ew - 
sk ieg o , D z ięk i zabiegom  w p ły w o ­
w ych  p rzy ja c ió ł, tym  razem  staro­
sta p ow ia tow y , zna jący jako  uro­
d zony łodzian in  św ietn ie  tamtjęjsze 
stosunki, w y d a je  jednak  koncesję.

Posiadane biuro u łatw ia  Born- 
s z ta jn ow i uprą wialnie teror.u. P rze z  
sze reg  la t zupełnie jawinie, k o r zy ­
stając iz w y so k ie j p ro tekc ji szefa 
s łu żby ś ledczej, „Ś lepy  M a k s "  d ro ­
gą te ro ru  p rzy  pom ocy  dobranej 
sza jk i k rym in a lis tów  sta je  s ię  w sze­
chm ocną  egzeku tyw ą .■■ „w ym iaru
sp ra w ied liw ośc i".

K to  k o lw iek  ma jak iś  z  kim ś za­
ta rg, c zy  to  o  pod zia ł spadku, czy iz 
ty tu łu  należności w ek slow ych , c zy  
w res zc ie  ,z ty tu łu  zdrady m ałżeń­
sk ie j, zw raca  s ię  po „sp ra w ied li­
w o ś ć "  do „Ś lep ego  M ak są ", a £en 
p rzy  pom ocy... b ykow ca ro zs trzyga  
spór, inkasu jąc nałożony p rze z s ię  
w  dow o lne j w ysokośc i, haracz od1 
obydw óch  stron. O dw ołan ia  ód w y -

rok ów  „ Salom onow ych "  „ Ś lepego
M aksau n ie  było, chyba do instancji 
...Sądu O statecznego.

P IĘ K N A  Ż O N A  
P R Z E M Y S Ł O W C A

Ba, p ow ażn i p rzem ys łow cy  i 
kupcy n ie w ah ają  się  zw racać  do 
B ornszta jna o rozstrzygan ie  sporów , 
p łacąc mu chętnie wykup, gd yż d zia­
ła ł iszybko, spraw n ie i b ez zaw odów . 
T ak , Cap. p ew ien  przem ysłow iec , od  
k tórego  p iękna  żołna u c ie k ła 'd o  W a r ­
szaw y, gdz ie  stała się p rzy ja ció łką  
znanego bankiera  s to łeczn eg o , zw ró ­
c ił się po pew nym  czasie do „Ś lepe­
go  M ak sa ", aby mu żonę ^sprowa­
d ził do Ł odz i. Z a  fa tygę w płac ił mu 
400 z l.

Bornsztajm jed z ie  do W -w y ,  zg ła ­
sza się do p ięknej dam y i  b ezczel­
n ie m ów i: „ T y  jes teś  żoną X ? "  „ Z a ­
b iera j się. w racasz ze  mną do m ę­
ż a ! "  —  „ A le ż  k to  pan ( je s t "?  —  
pyta się zdziw iona . —  „Jestem  „Ś le ­
py M ak s". N ie  usłuchasz, kosteczk i 
p o łam ię !"

‘ N ie  b yłaby łodzianką, gdyby  nie 
w ied zia ła , eó oznacza to nazw isko  
ro zw yd rzon ego  terorysty . N ie  m y­
ślała  i o pporze , a le  użyła b ron i n ie ­
w ieśc ie ji  R ozp łakała  się, poskarżyła  
się B orn szta jn ow i na c iżk ie p oży ­
cie z  mężem.

T e n  w zru szy ł się, zainkdsow al z 
m iejs ca  500 z l. i w ró c ił  do Ł odz i. 
W e z w a ł do s ieb ie m ęża i  w  ostrych 
s łow ach  skarcił gó  za złe  trak tow a­
n ie żony, zabron ił mu niepokoić ją  
i  kazał sob ie  d op łac ić 600 zł.

Naturaln ie, steroryzow alny m ą ż , : 
k tó ry  sam sob ie napyta ł b iedę, w y ­
p ła c i! żądanyrK^ańźfh-^fel^ijKNfeiłfl^*-! 
na ca łej h isto rii w  ciągu dw óch  dni 
zainkasow ał 1500 zł. i nie p o zw o lił  
„b iedn ej k ob ie c ie " k rzyw d y  rob ić 
w łasnem u m ężow i.

W re s z c ie  m iara się  p rzebrała. 
Pod inspektor N osek  zosta ł p rzen ie­
s iony do ininego miasta. In n i o f ic e ro ­
w ie służby ś led cze j p rzy s tą p ili od ­
razu do lik w id a c ji łód zk iego  te ro ­
ry s ty : w y rok iem  Sądu O kręgow ego  
zainkasow ał on  tym  razem... p ięć la t 
w ięzien ia .

W  parę tygodn i późn iej, po tr zy ­
d n iow ej ro zp raw ie  oskarżony p od ­
inspektor Zygm unt N osek , odzna­
czony b o jow ym i o rderam i i  lic zn y ­
m i pochwałam i, uznany zosta ł p rzez 
Sąd O k ręgow y  w innym  n iedopełn ie­
nia obow iązk ów  słu żbow ych  w  ści­
ganiu p rzestęp s tw  i za to  zosta ł ska­
zany ha karę pó łto ra  roku  w ięzien ia , 
a na p ię ć  la t pozbaw ien ia  praw  pu- 
b licznych  i obyw ate lsk ich , W  uza­
sadnieniu w y rok u  Sąd podkreś lił, 
że  doszed ł do wn iosku , iż  inspektor 
P P . N osek  d zia ła ł w  porozum ieniu 
z przestępcam i i z  tego czerpa ł o so ­
b iste jzyski m aterialne.

D Y R E K T O R  M A G IS T R A T U

D yrek to r w ydz ia łu  kon tro li m a­
gistra tu łód zk iego , Józe f Z a lew sk i 
za sk arży ł w  tym  czasie redaktora  
odp ow iedz ia ln ego  jednego  z  pism  o 
zn iesław ien ie. P o  k ilku dn iow ej ro z ­
prawcie redaktor zosta ł ułniew^dniony 
z tych  pu nk tów  oskąrżeh ia , k tó re  
m ów ią  o przyw łaszczeniu  p rzez  J ó ­
zefa Za lew sk iego  dodatku m ieszka ­
n iow ego , w ysługiw ania  s ię  fu n k c jo ­
nariuszam i m ie js k im i dla ce lów  p ry ­
w atnych, zadłużan iu  w  w yd z ia le  
p lan tacji i ogłoszen iu  w y rok u  Z w ią z ­
ku S trzeleck iego , k tó ry  s tw ie rd za ł 
uchybienia honorow e, zn iew aża jące  
M arsza łk a  P iłsudsk iego  itp.

U R Z Ę D N IK  W O J E W Ó D Z T W A

W re sz c ie , w ysok i u rzęd n ik  w o­
je w ód z k i zosta ł zdem askow any na 
pisan iu  i drukowalniu oszczerczych

a rtyku łów , m ających na celu „ l i ­
k w id a c ję "  moralną zasłużonych, no­
ta  bene, n iepod ległośc iow ców 7, jak  
w  danym w ypadku  p łk .-Iekarza, k o ­
m endanta ok ręgow ego  szp ita la w o j­
skow ego , leg ion is tę  W ięck ow sk ie go  
odznaczonego K rzyżem  N iep o d leg ło ­
ści, czteryk ro tnym  K rzyżem  W a le c z ­
nym  i t. p.'ora:z je g o  m ałżonkę, r ó w ­
n ież bojow iniczkę ó n iep o d le g ło ść , 
b liską w sp ółp racow n iczkę  M arsza ł- 
k ow e j A lek san d ry  P iłsudsk ie j. T o  
też zosta ł oszczerca zasądzony w y ro ­
k iem  Sądu na s iedem  m iesięcy arer 
sztu, 200 zł. g rzyw n y  z  zam ianą na 
20 dni aresztu i zapłacenie w s zy s t­
k ich k os ztów  sądow ych. W  m oty­
w ach  Sąd podkreś lił, że  oskarżony  
w zią ł się. do zaw odu, o k tó ry m  n ie  
miał. p o jęcia , że bezpodstaw n ie rzu­
c ił oszczerstw o  na panią’ W ię c k o w ­
ską, jak  rów n ie ż p rzez sw ą napaść 
n araził na szw ank  dobre im ię płk-a 
W ięck ow sk ie go .

N apraw dę, ży jem y  w  jak ie jś  nie­
byw a le  c iężk ie j atm osferze m oralnej. 
N iem a dnia, aby sądy koronne nie 
m usiały w yda w ać  ciężkich  w y ro k ó w  
na oszczerców , szan tażystów  i  tero- 
rys tów , rekrutu jących  s ię  często ­
k roć  <z tak  zw anych  w y ższych  sfer. 
N a w e t ostre  w y ro k i sądow e nie są 
w  stanie zaham ow ać tego  procesu 
gn ilnego. S ta je  s ię  paląca k w estją

W  pewnej części prasy stołecznej, po­
jawiły się ostatnio alarmujące notatki o na­
głej zwyżce cen herbaty, dochodzącej w 
niektórych wypadkach nawet do 4—5 zło­
tych In a kilogramie. '

Ze względu na niezwykle tło tej spra­
wy, budzącej wśród najszerszych warstw 
konsumentów zrozumiałe zainteresowanie i 
zarazem rozgoryczenie, nasz sprawozdawca 
zdołał zebrać w tym zakresie garść cieka­
wych informacyj, które podajemy do wia­
domości publicznej. (

Jak się okazuje, przydziały przez Cen­
tralną Komisję Przywozową kontygentu 
herbaty’ czynnym od szeregu lat na terenie 
Polski poważnym firmom herbacianym i 
importerom ostatnio znacznie się skurczyły,1 
osiągając zaledwie 45o/o, oo uważać należy 
za normę daleko odbiegającą od faktycz­
nych potrzeb ciągle wzrastającej konsumeji.

Jest przeto rzeczą zrozumiałą, iż po­
zostałe 55°/o znajduje, się w niepowołanych 
rękach, nic wspólnego z handlem, herbatą 
nie mających przygodnych kupców, sprowa­
dzających z zagranicy do kraju herbatę 
częściowo na zasadach kompensacyjnych. 
Ci właśnie kupczykowie, nie zdając sobie 
dokładnie sprawy z  ciążących na nich wo­
bec Państwa i społeczeństwa obowiązków, 
wyśrubowują świadomie ceny, stwarzając 
w ten sposób niebezpieczną spekulację.

Drugim ważnym momentem wywołu­
jącym ostatnio na rynku herbaty, panikę, 
jest niezawodnie fakt, że z kontyngentu pa 
Wrzesień . i październik b. r. zainteresowa­
ne firmy otrzymały przydziały dopiero w 
końcu października br., wobec czego w 
ciągu prawie 2-eh miesięcy odczuwał się w 
sprzedaży dotkliwy brak herbaty, h

Taki stan rzeczy powoduje nie tylko 
znaczne podrożenie herbaty W handlu, lecz 
wytwarza jeszcze wprost paradoksalne w 
tej dziedzinie stosunki.

Firmy i importerzy, o których wyżej 
mowa, po zupełnym wyczerpaniu wyzna 
ćzonego im kontygentu, siłą rzeczy, zmu­
szone są zakupywać u tych właśnie „kup­
czyków" herbatę pochodzącą ze źródeł f. 

* zw. kompensacyjnych i to nota-hene ga-

pow o łan ie  do życia  jak iegoś  nad­
rzędnego K om itetu  Społecznego, 
k tó ryb y  rozw in ął ożyw ioną działai- 
ność w  kierunku oczyszczenia za- 
brukanej m iaizmatami zpgriiliżiny spo­
łeczn e j a tm osfery m ora lnej. N ie  
w s tydźm y  się spo jrzeć  p raw dz ie  w  
o c z y : je s t źle, za razk i c iężk ie j choro­
by unoszę się  w szęd z ie  i  za raża ją  
na jzd row sze  środow iska społeczne. 
T y m  go rze j, że  w  te j atm osferze w y ­
chow uje się  i  w zras ta  m łode poko­
lenie, k tó re  ma kon tynuować pracę 
nad utrwalalniem m ocars tw ow ej po­
tęg i odrodzon e j O jczyzny .

M usso lin i po  ob jęciu  w ła d zy  u- 
tw o rzy ł K om ite t S po łeczn y , pod  
przew od n ic tw em  k ró low e j W ło ch . 
K o m ite t m ia l na ce lu  w yp len ić  w szel­
k ie  w yzw iska, szczegó ln ie j zohydza­
ją ce c z ęs tok ro ć  n a jśw iętsze O soby  
ku ltu  k a to lick ieg o . K om ite t N a cze l­
n y  o w o la ł do życia  w e  w szystk ich  
zakątkach k ra ju  s w o je  f ilie . R o z w i 
n ięto  elnergicznę działalność, która 
ju ż  w  dw a lata w yda ła  n iezw yk le  
pożądane rezu ltaty. O dzw ycza jano  
od w yzw isk najb ru  ta lin i e js  z e jed n os t­
ki/

M am y w ię c  p rzyk łady, co m oże 
zd zia łać  zb io row ą , św iadom a w o la  
lepsze j części społeczeństwa.

Ł o d z ia n in •;

tunków przeważnie najniższych i średnich 
po cenach znacznie wygórowąych.

Podkreślamy z naciskiem ,że właśnie 
w tym ośroaowisku leży to zło, które win­
no być jaknajszyociej i jaknajradykalniej, 
przedewszystkiem w  imię interesów konsu­
menta, wytrzebione.

Tak w ogólnych zarysach przedstawia 
się ta nader istotna, a bardzo zagmatwana 
sprawa w świetle faktów.

Jedynym racjonalnym, naszym zdaniem, 
wyjście z tego chaotycznego stanu -jest 
natychmiastowe unormowanie przydziałów 
kontygentu wzmiankowanym firmom i im­
porterom herbacianym w rozmiarach znacz­
nie zwiększonych, gdyż oparta na solidnych 
podstawach kalkulacja cen tych firm wy­
klucza wszelką spekulację.

Jest rzeczy jasną, iż wwóz wywiera 
ujemny wpływ na kształtowanie się bilansu 
handlowego, jednak musimy zgodzie się z 
koniecznością sprowadzania z 'zagranicy te­
go przodującego artykułu codziennej potrze­
by, którego w kraju, niestety, nie ma. Na­
tomiast wytworzoną w naszym bilansie lu­
kę powinniśmy zapełnić wyeliminowaniem 
z nowego wwozu przedmiotów luksusu, jak 
rip. drogie mydła tualctowe, perfumy, pu­
der, kremy, olejki i wreszcie nadzwyczaj 
drogie tkaniny.

Reasumując — ingerencja czynników 
powołanych, ingerencja radykalna w wadli­
wej organizacji sprzedaży herbaty ńa’ te­
renie Rzeczypospolitej, wydaje nam się na­
kazem chwili, równie tęsknie wyczekiwa­
nym przez zainteresowane firmy, jak i sze­
rokie rzesze konsumentów herbaty.

[ | .*■ : ;* . b. g. A *

Przyjaciel pisma 
zyskuje 

prenum eratorów

K u lisy  f i a n c i l u  
herbatą
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S tę p o w sk i w  k a b a re c ie
A  gdzie wobec tego miejsce pp. Kadena, Zawistowskiego, Szyfmana?

P isan ie o T K K T  zaczyna być 
p rzyk rością  rów n ą  opisywaniu... nę­
d zy  bezrobotnych. R óżn ica polega  
jedyn ie  ina tym , że w  jednym  w y ­
padku dzienn ikarz zm uszony je s t do 
ob iek tyw nego  [naświetlenia n ędzy 
m ateria lnej, w  drugim  —  m ora lnej) 
Boć trudno w  rzeczyw isto śc i z|na- 
le źć  bardzie j w ła śc iw e  okreś len ie  na 
to, co s ię  d z ie je  w  suto subw encjo­
nowanym  p rzez Pań stw o  T o w a rz y ­
s tw ie  K rzew ien ia  K u ltu ry  T ea tra l­
nej.

W Y M O W A  F A K T Ó W
M ając  tak  znakom itych p op rze ­

dn ików  w  ocenie „a r ty s ty c zn e j" d zia­
ła lności tego  ponurego d ziw o ląga , 
s tw orzon ego  najp raw dopodobn ie j po 
to, aby p. K aden  m iał jeszcze  jedną 
posadę, p. Z a w is to w sk i m ożność 
„w y ży c ia  s ię "  w  św iatku  teatralnym  
a p. R os tk ow sk i okazję  do jeszcze  
jedn e j synekury (p a trz  nr. 44 W IE M  
W S Z Y S T K O ),  ja k  pp. B oy Żeleński 
c zy  Antolni S łon im ski, s iłą  rzeczy  
zm uszeni jesteśm y ogran iczyć  się 
do w yw leczen ia  na św ia tło  dzienne 
fa k tó w  uzupełn iających  pcnure ma­
chinacje „gosu d a rska w o " sajnhedry- 
nu.

W  jednym  z poprzedn ich  nume­
ró w  poruszyliśm y pob ieżn ie spraw ę 
niezaangażowalnia do tea trów  T K K  
T  całego szeregu  n a jw yb itn ie jszych  
artys tów  Sceny P o lsk ie j. D zis ia j mo 
żerny odsłon ić ku lisy  i  u św iadom ić 
naszego C zyteln ika , d laczego to  na 
scenach T K K T  lnie zobaczy np. w  
sezon ie b ieżącym  n a jw ięk szego  ak to ­
ra po lsk iego  —  K azim ierza  Junoszy - 
S tępow sk iego.

„ P E R T R A K T A C J E "  
Z E  S T Ę P O W S K IM

B ylib yśm y Inieściśli, gdybyśm y 
p ow ied zie li, że  S tępow sk iem u kon ­
cern T K K T  |nie p ropon ow a ł w sp ó ł­
pracy. U ch ow a j Boże, p ertrak tacje  
rozpoczęto , p rzebąkiw ano naw et, że 
będą (specja ln ie d la S tępow sk iego  
w ystaw ion e  w  T ea trz e  N a rodow ym  
d w ie  sztuki, w  k tórych  w  ca łe j p e ł­
n i za jaśn ia ł je g o  gen ialny ta len t t. j. 
„K u p iec  w en eck i" i „C a r P a w e ł" ,  
G d y  jednak  p rzyszło  do ostatecznej 
ro zm ow y, okaza ło  się, że je s t k toś 
inlny, k to  re flek tu je  na ro lę  S tęp o w ­
skiego w  w y że j wym ien ionych  sztu­
kach i w o gó le  zakom unikowano Ju­
noszy,
że  p. N aczelnik  Za w is tow sk i p r z y -
d z  i e  l i i  g o  'do zespołu  Szyfmana!4

(Ha, ja k  s ierżant Z a w is to w sk i 
„p r z y d z ie li ł "  szkoda gadać. S zere­
gow ie c  S tępow sk i stuknął obcasa­
mi, izrobił w  ty ł zw ro t  i  za czą ł r o z ­
m ów k i z  genera łem  Szyfma|ne;m, P o ­
n iew aż gen. S zyfm an  by ł za ję ty  ob- 
w a row yw an iem  14-ćysięcznej ga ży  
-5:jsJav Jzej iCznąi qn j nAvp njp rocznej, 
pująeej w  sezon ie p. P rzybyłko-Potae- 
k ie j, z Junoszą S tępow sk im  rozm a­
w ia ł znacznie m niej uw ażnie, n iż  z  
jakąś  p ińdulą z  P IS T 'u ,  p ro tegow aną 
p rzez dyrek tora  departam entu kucia 
kon i arabskich...

„ C Z Y N O W N IK "  i A R T Y S T A

r M ó w ił  w ię c  p. S zyfm an  coś o 
n ow e j sztuce, k tórą  p isze  p. M orozo ­
w ie  z-S zezepkow ska, m ó w ił o ew en ­
tualnościach, k tó re  w y ło p ią  się  „ w  
trakcie sezonu ", m ó w ił w reszc ie, że 
na s tyczn ia coś s ię  d la S tępow sk ie- 
g o  znajdzie... M ó w ił  lnie ja k  dobry 
businessman z w ie lk im  artystą , 
k tó ry  te go ż  businessmana nafaszero- 
w a ł sw ego  czasu grubą go tów ką , ale 
jak  nadęty „c zyn o w n ik " z  pokornym  
petęutem . A ,  że  p rzy  tym  (w szyst­
k im  p ropon ow ał S tępow sk iem u b ez­
cze ln ie  śm ieszne w arunk i, w ię c  Ju­
nosza w ło ż y ł  kapelusz, w z ią ł w a liz ­
k ę  do ręk i i  rozpoczą ł cygańską tu­
łaczkę  po prow incjona lnych  tea­
trach.

I  oto stajemy, w  obliczu  zgoła

n iep raw dopodobnej h istorii, szcze­
rz y  do nas zęby w ręc z  potworlna m a­
kabra. N a jśw ie tn ie js zy  ak tor Sceny 
P o lsk ie j, Je j n a jw ięk sza  chluba te­
lep ie  s ię  od m iasta do miasta, spie­
s zy  z  B orys ław ia  do W e jh e ro w a , z  
P ińska do Sosnowca, hojnie, po pań­
sku obdarza jąc  całą P o lsk ę  sw ym  
gen ialnym  talentem , a jedyn ie  w  
W a rs za w ie  n ie w o ln o  mu w ys tęp o ­
wać, jedyn ie  w  stołecznych, pań­
s tw ow ych  teatrach  zabrak ło  dlań 
m iejsca, jedyn ie  pain naczeln ik  Za ­
w is to w sk i „p rzy d z ie la "  go  do p. 
Szyfm ana, a pa|n S zyfm an  patrzy 
nań z  w yżyn , d z ięk i S tępow sk iem u 
osiągn iętych  szczytów .

S T Ę P O W S K I w  „ C Y R U L IK U "

R ezu lta t?  G d y  zakończyła s ię  
p row incjonalna w łóczęga , S tęp o w ­
sk i zaangażow a ł się  do „C yru lika  
W a rs za w s k ie go ". T ak , p roszę  pań­
stw a , n ik t i|nny,

a w łaśnie dyrekc ja  kabaretu  l i ­
te ra ck iego  zaproponow ała  K a z im ie ­
rz o w i Junoszy S tępow sk iem u  w ystę­
py  'na sednie tea trzyku  p rzy  ul. K re ­

dy tow ej.

I  oto będzie m ogła W ars za w a

p od ziw ia ć  n a jw ięk szego  asa P o lsk ie j 
Sceny zam iast w  „K u p cu  W en e c ­
k im ", „K a lig u li" ,  „C a rze ", ;;G łupim  
Jakub ie" w  n ow e j k om ed ii m u zycz­
n ej Hem ara „ K r ó l  pod  paraso lem ". 
B ędzie tam  gra ł S tępow sk i pospo­
łu ze  Sm osarską, będzie gra ł n apew ­
no tak  św ietn ie, jak  ty lk o  on g ra ć  
p otra fi, ale
N ajw iększy a rtyzm  n ie  p rzysłon i 
sm utn e j praw dy, że S tępow sk i gra  
na deskach kabaretu, podczas gdy  
na scenach subw encjonow anych  
przez  Pa ńśtw o panoszy s ię  szm ira  

z „ sz e rok im i p lecym a” .

G D Y B Y ...

G dybyśm y ży li w  innych w arun­
kach, w  k ra ju  gd zie  n ie  ma do po­
w ied zen ia  tęp y  „czylnownik ", a w ię ­
cej u czc iw y  i rozsądny człow iek , 
p ie rw szy  w y s tęp  Junoszy w  „C yru li­
k u "
byłby zarazem  ostatn im  „w ystępem ”  
p. 'naczelnika Z a w is tow sk iego  w  
T K K T ,  ba, a le Nasz k lim a t fes t zgo ­
ła  odm ienny  i ra cz e j p rzypuszcza ­
my, że tenże p. Za w is tow sk i dosta ­
n ie  i K rzy ż  Za s łu g i - i w aW rzyh  P-
A .L .  i  awdns służbow y za „pełną  
pośw ięcen ia  p racę  1na po lu  k rzew ie ­

nia sz tu k i tea tra ln e j” .
N a m arginesie tego  n iezw yk łego  

skandalu w a rto  [nadmienić, naw iązu ­
jąc  zresztą  do tego  cośm y.p isa li o 
kumulaintach posad  w  T K K T  i O pe­
rze  W a rs za w s k ie j w  numerze po­
przednim , że  pó 36 latach p racy na 
scenie K azim ierz  Junosza S topow - 
sk i lnie ma grosza  em erytury, a p o ­
danie je g o  w  te j sp raw ie  do p. P re ­
zydenta S ta rzyńskiego pozostało... 
bez odp ow iedz i! P raw dopodobn ie  p. 
S ta rzyński inie m óg ł zn a leźć  czasu 
na odp ow iedź jak iem uś tam „k om e­
dian tow i...".

C óż m ożna dodać w ię c e j do  p rzy ­
k re j w y m o w y  przytoczonych  fak ­
tó w ?  G dybyśm y ży li w  innym  k ra ju  
za w ie lk im  i ukochanym artystą 
stanę liby solidarnie w szy scy  jego  
w ie lb ic ie le , u nas...' skandal ze  S tę­
p ow sk im  „ ro ze jd z ie  się po k ośc iach " 
i da le j b ędzie am eił w  g lo r ii  „pań- 
s tw o w o tw ó rc ze j p ra cy " p. naczeln ik  
Z a w is tow sk i, da le j „ k r z y w ił "  K u ltu ­
rę  T ea tra lną  Kaden, da le j skrupu lat­
nie lic zy ł dukaty S zyfm an  z R ost- 
kow sk im , m ożn i i  |niepokonani, w  
cieniu w ysok o  postawiclnych p ro tek ­
torów . ;

K rzy s z to f M iło sz

W A L K A  0  M IL I A R D O W Y  SPADEK
Rodowe waśnie ostatnich Piastowiczów

K s ię s tw o  Pszczyna w  granicach 
P o lsk i obejm uje izgórą p to  os iem ­
dzies ią t tysięcy m o rgó w  z iem i orpe j, 
puszcz, lasów  i pa rków , s iedem  k o ­
pa ln i w y sok o  ga tunkow ego w ęg la
0 14 czynnych szybach, p raw a  do bo­
gactw , zna jdu jących  s ię  w  ziem i, 
s tarożytnego  zamku z  bezcennej 
w a rtośc i zabytkam i h istorycznym i
1 dzie łam i sztu k i it.p. it.p.

W ła śc ic ie lem  te j o lb rzym ie j or­
dynacji, p rzew yższa ją ce j w artość  
m iliarda złotych , je s t osiem d zies ię ­
c io le tn i książę Jan He\nryk X  V, spo­
krewniony. z zachodnim i dom am i pa­
nującym i, s zczegó ln ie j z  d w orem  an­
gie lsk im . M ia ł dp n iedaw na trzech  
syn ów : s w o jego  imielnia la t 37, A -  
leksandra la t 31 i  Bolka, la t 26. C i 
m łods i d w a j noszą ty tu ły  h rab iów  
von  H ochbergów . P rzed  k ilkom a 
m iesiącam i hr. B olko zm arł w  ta­
jem niczych  okolicznościach. O śm ierć 
tę  oskarża najb liższa  rodzina i w ta ­
jem n iczen i w  ku lisy  dw oru  Pszczyń ­
sk iego na js ta rszego  brata. Cała h i­
s toria w yg ląd a  jak  sensacyjny f ilm  
krym inalny.

G O S P O D A R K A  M Ł O D E G O  
K S IĘ C IA

W ie lk im i tym i m ajątkam i adm ini­
s trow a ł p oczą tkow o  n a js ta rszy syn- 
M ia ł on do pom ocy, jako  d y rek to ­
rów , trzech  obyw ate li niem ieckich, 
k tó rzy  opan ow aw szy  go, rozp oczę li 
gospodarow ać.

R ozpoczyn a s ię  w ię c  oszałam ia ją­
cym  tem pie rabunkowa gospodarka. 
Budują się n ow e  (w ie lk ie  zak ład y  
p rzem ysłow e, p rzeprow adza się  no­
w e  lin ie  k o le jow e , (w prow adza s ię  
in w estyc je, p rzerasta jące  m ożliw ośc i 
finan sow e jedn ostek  gospodarczych . 

G A D Z IN O W E  F U N D U S Z E
P o  k ilku  latach’ ta k ie j gospodark i 

w y czerp u ją  s ię  zapasy g o tó w k o w i 
i zdo ln ośc i k red ytow e. Dobrana 
„tró jk a  h u lta jska " d y rek torów  in sp i­
ru je  s w o jeg o  m łodego pana w  k ie ­
runku... jaw n e j zdrady etanu. Bo 
jak o  lobywateU polski n aw iązu je  kon­
takt z  ów czesn ym  m in istrem  R ze ­
sze  N iem ieck ie j, Curtiusem  i  o trzy ­
m u je  z  ta k  zw anego „gadz inow ego  
funduszu”  trzyd z ieśc i m ilion ó w  m a­
rek  n iem ieck ich  na zasilen ie kasy  
O rd yn ac ji. Jednocześn ie w c iąga  się 
do rob oty  p rzec iw pó lsk ie j „p ou r le  
ro i de P ru sse ". S ta je  na cze le  w ro ­
g ieg o  N a rod ow i P o lsk iem u  na G ó r ­
nym  Ś ląsku ,,V o lksb ttndu ” . R o z ­

dm uchu je zarzew ie n ien aw iśc i n ie ­
m ie ck ie j do P o la k ów  i podsyca  ją  
w sze lk im i posiadanym i m ożliw ośc ia ­
m i. M oż liw o ś c i te  są o lbrzym ie, cho­
c iażb y  ze  w zg lędu  na za leżność od 
dziedzica  Pszczyń sk iego  z  górą  7 

-tysięcy rod zin  p racowniczych, t. j. 
p rzesz ło  30 ty s ięcy  dusz.

Jak s ię  okaza ło  uzyskał m łody 
książę  pom oc z  „O s th ilfe fon d " na 
skutek fa łs zyw ego  ośw ietlen ia  stanu 
rzeczy, a m ianow icie, ja koby  W ła ­
dze P o ls k ie  sw o im i szykanam i ru j­
now ały  g o  m a teria ln ie , a to  za je g o  
przekonan ia politycz|ne. G dy w k ró t­
ce p raw da  w y sz ła  na jaw , Berlin  
Starał się. za tu szow ać całą a ferę  a la  
Staw isk i, aby n ie kom prom itow ać 
prezesa Yo lksbundu, m łodego k s ię ­
cia p szczyń sk iego. . ,

S K A R G I D O  L IG I N A R O D Ó W
Rabunkow a gospodarka Z a k ła ­

d ów  P rzem ys łow ych  i  dób r w  
Pszczyn ie  przyn os i smutlne rezu lta­
ty : ogłaszane są upadłości, setki lu ­
d zi za ryw anych , w ie rzy te ln ośc i s ię  
mnożą. P rzyczem  m łody książę
nie usta je  w e  w ro g ie j dla
Pań stw a P o lsk iego  akc ji p o lity cz­
nej. Z a le g łośc i poda tkow e w  s tosun ­
ku do Ska rbu  P o ls k ie g o , rosną w  
zaw rotne sum y m ilion ó w -

M ło d y  k sią żę  ska rży  R ząd
P o lsk i o nadm ierne podatk i p rzed  
forum  L ig i  N a rodów . Spraw a  staje 
s ię  dla P o lsk i u ciąż liw ą . W  )tym cza­
sie  d w a j bracia, n ie za jm ując 
s ię  in teresam i i  w ła śc iw ie  k sz ta ł­
cąc s ię  w  up rzyw ile jow an ych  zak ła­
dach naukowych  A n g lii, .nacierają 
na s tarszego  brata, aby n ie w y s tęp o ­
w a ł p rzec iw ko  Polsce. M ów ią  mu, 
że w  kołach  ich  p rz y ja c ió ł a ng ie l­
sk ich  o s tro  k ry ty k u je  się p os tęp o ­
w anie ich  s ta rszego brata. D ochodzi 
często do p rzyk rych  scys ji.

T ym czasem  w y p adki r o zw ija ją  
się, ja k  na taśm ie film ow e j. 

N A R E S Z C IE  SEK W ESTR ...
P olsk ie  w ład ze  sądow e, za  o l­

b rzym ie za leg ło ści podatkow e, za ­
rząd za ją  sek w estr ina w szystk ich  do­
brach książęcych  i zakładach  p rze ­
m ysłow ych , zna jdu jących  się w  P o l­
sce i  poddają je  za rzą dow i p rzym u­
sowem u.

P o  k ilku  m iesiącach za rząd  p r z y ­
m usow y składa spraw ozdan ie  S ądo­
w i  z d ew astacyjn e j gospodark i do ­

tychczasow ego genera lnego pełno­
m ocnika i jego  doradców . Starem u 
księciu  o tw iera ją  się oczy: O braz 
spustoszenia i n iepoczyta lnej dzia­
ła lności na js ta rszego sylna oniem ia 
go. P o  naradzie z m iaroda jnym i 
czynnikam i cofa generalne pełno­
m ocnictw o sw ojem u najstarszem u 
synow i, tym  bardzie j, że  w  tym  cza­
sie zb ie g ły  z  P o lsk i książę  Jan na­
syła s iepaczy h itlerow sk ich  ina sw e­
go na jm łodszego brata Bolka, ci 
w trąca ją  go  do w ięz ien ia  i katu ją. 
P o  p ow roc ie  do Pszczyn y  w k ró tce  
um iera na skutek zakażen ia k rw i 
nabytego w  w ięzien iu .

W Y K L Ę T Y  S Y N

N a zamku Pszczyńsk im  ro zg ry ­
w a ją  s ię  w ó w czas  iście  dram atycz­
ne sceny. S ta ry  książę w yk lina  sy- 
Na w yrodnego . Sam  przepos i się z 
na jp iękn iejsze j w  N iem czech  re zy ­
dencji F iirstenstein  do zam ku w  
Pszczyn ie, w ra z  z  d rugim  synem, 
optu ją na rzecz P o lsk i, za radą 
dyr. Franciszka G runw alda, składają 
w iz y tę  w o je w o d z ie  Grażyńskiem u... 
S ta rego  księcia , sparaliżow anego, 
lok a je  w ynoszą  na fote lu  do sa li au- 
diene.jonalnej w  s iedzib ie  w o je w o d y  
Śląskiego...

W ła d z e  P o lsk ie  skłonne są po­
dobno do uchylenia za rządu  p rzy ­
m usow ego nad ordynacją P szczyń ­
ską, gd yż ce l zosta ł ju ż p raw ie  w  
zupełności osiągn ięty. S ta ry  książę  
i je g o  syn porozum ie li się z  m iaro ­
dajnym i czynnikam i po lsk im i od­
nośnie sainaeji całego  m ajątku. P r z y ­
czem  stary książę  w yraz ił w d zięcz ­
n ość w o j. Ś ląskiem u  dr. M ich a łow i 
G rażyńsk iem u, że w  samą porę  je ­
s zcze  w k ro c zy ł i  u ratow ał ordyna­
cję  od kom pletnej d ew as tac ji i ru ­
iny.

W  d ow ód  specja lnego zaufan ia 
s tary książę  p ow ie r zy ł Za rzą d o w i 
P rzym usow em u eksploatację m ilio ­
n ow e j w a rtośc i B row aru  O b yw a te l­
sk iego S. A . W  Tychach , chociaż ten 
nie był ob ję ty  sekwestrem .

N ie  d z iw  w ięc , że n a js ta rszy syn 
obecnego Jana H enryka X V  księcia 
P szczyń sk iego  p row ad zi zażartą w a l 
kę  o m ilia rd o w y  m ajątek. Jakże w  
d z iw ń y  sposób za iste  pow ta rza  się 
odw ieczna h istorią  w aśn i d ziedz iców  
p ia s tow e j krw i...

źłs.



5 TU IG f f l  UISZVSTKO

Tydzień ubiegły C z y ż b y  n a p r a w d ę ? .
W feerji uroczystości ostatnich dni, U  M  M *■W feerji uroczystości ostatnich dni, 

prawie bez wrażenia przeszedł proces gru­
py secesjontstów z b. 0. N. R.

A szkoda!
Wymowa faktów w tym smutnym pro­

cesie jest tak bardzo jaskrawa, tak bar­
dzo znamienna dla stosunków panujących 
wśród młodzieży, tak pochopnie szermują­
cej mianem „narodowej", że warto było 
ten właśnie proces wziąć pod mikroskop i 
bacznie przyjrzeć się zarówno oskarżo­
nym, jak i czynom przez nich dokona-

W cyklu: „Ludzie podziemi" WIEM
WSZYSTKO w nr 22 naświetliło mrok 
„Polskiej czarnej sotni”, jakie to miano 
zdobyła sobie młodzieńcza organizacja 
szerszym warstwom znana pod nazwą Obo- 
zo Narodowo-Radykalnego.

We wspomnianym numerze omówiliśmy 
szereg faktów, które na światło dzienne 
wyszły dopiero podczas wspomnianego 
procesu.

Oprócz jednakże tego, co myśmy po­
dali do wiadomości publicznej już w czer­
wcu r.b., proces zdemaskował szereg fak­
tów, nad którymi nie sposób przejść do 
porządku dziennego, a które mniej mając 
wspólnego z uczciwą robotą ideową, cho­
ciażby zepchniętą w podziemie konspira­
cji, bardziej przypominają... bandyckie 
występki rycerzy „majchra” i „spluwy”.

Bo cóż się okazuje? Oto do drukarza 
Brzezińskiego, który wplątał się w ONRo- 
wską robotę, przychodzą, aby wyegzekwo­
wać rzekomo przez Brzezińskiego przy­
właszczone pieniądze dwaj „działacze” z 
secesyjnej grupy 20-letniego „fiihrera” 
Bolesława Piaseckiego pp. Dziarmaga i Ma­
licki, wywołują drukarza na schody i tu 
gdy Brzeziński nie chce iść z przybysza­
mi, „działacz” Dziarmaga... strzela do swe­
go komiltona z partii! Strzela z tyłu!... 
Drugi „działacz” Malicki kopie rannego, 
tak że ten wywraca się, a „działacz” Dziar­
maga usiłuje do leżącego wystrzelić po raz 
drugi... Oczywiście na rozprawie sądowej 
p. Dziarmaga usiłował nadać swej rozbój­
niczej napaści pozory zwykłego porachun­
ku partyjnego, mówił tam coś o tem, że 
chciał „przestrzelić złodziejską rękę”, wo­
góle mówił górnie i chmurnie, ale... jakże 
nieprzekonywująco brzmiały słowa tego 
„działacza” na tle jego wyczynów.

W pełni zdajemy sobie sprawę z ro­
boty politycznej, zwłaszcza gdy okolicz­
ności tę robotę zepchnęły w mroki kon­
spiracji. Działalność Polskiej Partii Socja­
listycznej i jej ludzi jest zbyt jeszcze 
świeża, zbyt bliska naszym sercom, żeby 
mimowoli nie czynić porównań, z których 
jakże haniebnie poniżeni wychodzą „dzia- 
iacze” b. O.N.R., te wszystkie młodziki o 
wyraźnych skłonnościach do... noża, kaste­
tu czy pałki.

Dziarmaga i Malicki, ci dwaj „mołoj- 
cy” strzelający od tyłu i pastwiący się nad 
powalonym, to ponure symbole b. O.N.R., 
to tragiczna wymowa młodego pokolenia, 
które zamiast budować w mozolnym wy­
siłku Polskę, wolałoby przemienić ją w 
Dzikie Pola, jedyny właściwy teren dla 
takich właśnie „mołojców”.

Proces adwokata Hofmokl-Ostrowskie- 
go ostrzegł nas, że krytyka miejsca odo­
sobnienia w Berezie Kartuskiej jest przed­
sięwzięciem dość ryzykownym, nie znaczy 
to abyśmy byli entuzjastami Berezy. Gdy 
jednak stajemy w obliczu takiego właśnie 
procesu, takich „działaczy”, wydaje nam 
się, że dla tej „falangi" miejsce ^odoso­
bnienia jest jedynym miejscem właściwym. 
A szkoda, boć przecież to wszystko są 
młodzi ludzie z których możnaby wiele 
zrobić, gdyby Polski nie przysłaniał im... 
majcher i spluwa, demagogia i bezkryty­
cznie „zapożyczane" od sąsiadów wzory.

Ignis.

S Z Y B K O
T A N I O  
W Y G O D N I E

podróżujesz 
samolotem

...istnieje w Polsce tajny kartel, złoźo-' 
ny z żydowskich hurtowników cukru, któ­
rzy za cenę finansowania Banku Cukrow­
nictwa w  Poznaniu, w okresie kampanii 
cukrowej, otrzymują pełny kontygent cu­
kru eksportowego? Wskutek tego nikt po 
za kartelem nie może. uzyskać bezpośred­
nio (tad Banku Cukrownictwa przydziału 
cukru na eksport. Eksport cukru jest pre­
miowany przez państwo. Któż więc w  ta­
kim razie inkasowałby premie eksportowe?

...zawiązuje się Komitet poważnych li­
teratów polskich; którzy w  specjalnej odez­
wie mają zaprotestować przeciwko dotych­
czasowym metodom nadawania odznaczeń 
Wawrzynów Akademii Literatury Polskiej? 
W  ostatniej liście wyróżnionych tym odzna­
czeniem znalazło się bardzo wiele nazwisk 
z piośrłd inteligencji, którzy właściwie ani

dla propagandy, ani dla podniesienia lite­
ratury i wiedzy literackiej w  Polsce nic 
dosłownie nie zdziałali. A  jednak (będą 

wawrzynami.

...w Inspektoracie Dewizowym przy 
Ministerstwie Skarbu miały nastąpić po­
ważne zmiany personalne w związku z 
ujawnieniem braku odpowiednich kwalifi- 
kacyj niektórych wyższych urzędników?

Mają być przytem zmienione metody 
pracy, aby osiągnąć większe i lepsze wy­
niki pracy nad ochroną interesów Skarbu 
Prństwa. Mówi się również o objęciu 
wyższego stanowisKa kierowniczego w  tym 
resorcie odpowiedzialnej pracy państwo­
wej przez p. naczelnika Lisowskiego.

...w końcu ub. miesiąca o mały włos 
nie doszło do dymisji wysokiego dygnita­

rza jednej z największych w  Polsce państ­
wowych instytueyj finansowych? Pan pre­
zes bardzo „nie kocha" wcześnie przy­
chodzić do biura, tłumacząc się tym, że 
pracuje kjługo w noc... Po ostatnim incy­
dencie jest zadziwiająco punktualny.

...znakomita pieśniarka Hanka Ordo­
nówna zdecydowała się na wyjazd w turnee 
artystyczne z zespołem Parnela po Niem­
czech? W  turnee tym Ordonówna ma wy­
stępować jako... tancerka w duecie z mło­
dym i b. przystojnym tancerzem Konar­
skim. Jak dalece koncepcja ta jest realna, 
świadczy o tem zerwanie przez Ordonkę 
kontraktu z „Cyrulikiem Warszawskim" 
gdzie utalentowana artystka miała wystąpił 
w komedii muzycznej „Król pod paraso 
elm".

Aferzysta z Pragi
szuka naiwnych w Polsce

Już parok rotn ie  p odaw aliśm y na­
szym  czyteln ikom  arcy-dzie ła p ros­
p ek tów  „p ro f. DuponTa i  św ia to w e j 
l ig i  oku listyczn ej".

N iesłychane bzdury, w  postaci 
tych  p rospek tów , są rozpow szechn ia­
ne bezkarn ie w  P o lsce  w  d ziesią t­
kach ty s ię cy  egzem plarzy. ’

T ys ią ce  te ż  naiw nych , pragnących 
gorąco  miana „m aeh a lm ów ", tego  ro ­
d zaju  „m ach atm ów ", o k tórych  w ie ­
lokrotn ie  p isa ło  ju ż „ W IE M  W S Z Y ­
S T K O " ,  da je  w y łu dzać  sprycia rzom  
c iężko zapracow ane z ło tów k i.

Jeden z  takich  p rospek tów  poda­
jem y  dos łow n ie, zachow u jąc  tę  samą 
p isow n ię .

Do wszystkich adeptów Nauk okulty­
stycznych.

Magiczny pierścień króla Salomona z 
platyny syntetycznej i podobnego brylantu, 
Keplerów wskaźnik Szczęśliwych godzin. 
Wygrywający List na 60 milionów fran­
ków francuskich, a do tego Wasze .dwa 
szczęśliwe numera na loterii, obliczone po­
dług astrologii kabalistycznej.

to wszystko za 90.— Franków fran­
cuskich,

lub 1120.—-• Franków belgijskich, 
lub 30.— Złotych polskich, 

jeśli się zgłosicie natychmiast. U w a g a ,  
przeczytajcie nasze załączone wezwanie i 
natychmiast się zdecydujcie. Wytnijcie na

jlE M E R O S K O P  K E P L E R Ó W

W Y G R Y W A J Ą C Y  L I S T

tego nie widzicie, nie wiecie O nich nicze­
go. Małe troski, utrapienia, biedę, chorobę 
przed isobąj, a za sobą nic. Tak być nie 
powinno, nie może.

Porzućcie harowanie, z niego jeszcze 
nikt się nie wzbogacił, a W y również nie. 
Chwyćcie się szczęścia, co podaje Wam 
rękę za pośrednictwem Światowej Ligi 
Okultystycznej, która to dla Was opraco-

Czytajcie uważnie dalej. Jest to dla 
Was potrzebne. Czekamy na Wasze zgło­
szenie, które wyślijcie natychmiast, Już w 
nadchodzącym miesiącu są ciągnięcia. Co, 
jeśli czeka na Was pierwszy milion? Pisz­
cie natychmiast.

Z przyjacielskiem pozdrowieniem, 
za Polskie biuro 

Światowej Ligi Okultystycznej 
wydawca '

Antoni Kodym '

P IE R Ś C IE Ń  K R Ó L A  S A L O M O N A

końcu naszego wezwania zamówienie i wy­
ślijcie również mandatem tych 90.— fran­
ków, a iw ciągu dziesięciu dni otrzyma­
cie piękny magiczny pierścień brylantowy 
króla Salomona, dalej Keplerów Hemeros- 
kop na slzczęśliwe dni i godziny, i f W a­
sze trzy szczęśliwe numera losów, Na 
pierwszy z tych numerów poślemy Wam 
specjalny Państwowy List Wygiywająey, 
uprawniający Was do dwudziestu ciągnięć 
w ciągu pełnych dziesięciu lat, bez jakie­
gokolwiek bądź dalszego płacenia.

Zdecydujecie się natychmiast, ponie­
waż już w  przyszłym miesiącu są główne 
ciągnięcia, a .cóż, gdyby na Wasz los przy­
szła wygrana? To też pośpieszcie się z ode­
słaniem zamówienia, każda chwilka jest 
droga, koło Was uciekają miliony, a (Wy

Prosp ek ty  tego  rod za ju  są bogato  
ilustrow ane, celem  w ięk szego  zaehę-

ren ia  zb yt opornych scep tyków . C óż 
za cuda' w id z im y  na tych ilustrac­
jach ! B łyszczący „b ry la n to w y " p ier­
ścień Salomona, K ep le rów  hem eros- 
kop, s zczęś liw e  lo sy  na k tó re  za w ­
sze padają  m ilion y wygranych . W s z y  
stko to  można otrzym ać ty lko  za 
jedn e 30 złotych . K upu jc ie  w i° c  n a iw ­
n i p rzys z li „m achatm anow ie".

P rzyp a trzm y s ię  tera z tym  za­
chęcającym  ilustracjom .

Kepler był astrologiem osobistym ceza- 
rza Rudolfa II, któremu przepowiedział 
wszystkie wypadki, wyniki wojny tureckiej 
i jego własną śmierć. Rudolf I I  był bar­
dzo bogatym i sławnym cesarzem, ale 
okropne spojrzenie do przyszłości przestra­
szało go. Kepler odkrył prawa naszego sy­
stemu słonecznego i naukowo udowodnił 
wpływ planety na moment urodzenia każ­
dego człowieka. I  na Was działają gwiaz­
dy. usMicie wiedzieć, kiedy Wam coś pój­
dzie dobrze, a kiedy źle/ i podług tego 
się urządzić. Bokser Schmelling to wie, i 
dlatego tak zawsze na wszystkiem dobrze 
wychodzi. Sława, bogactwo i piękna mał­
żonka to jego los. Również W y możecie 
posiąść Keplerów Hemeroskop Astrologicz­
ny-

Uprawiający do gry w dwu­
dziestu ciągnieniach bez jakichkol­
wiek dopłat z prawem i szansami 
wygrania 100 milionówEranków francu­
skich, lub 200 miljonów franków belgij­
skich,. lub 35 miljonów złotych polskich. 
Andrew Carnegie znał swoje szczęśliwe nu­
mera i wiedział, kiedy ma na nie grać i 
gdzie. Również Wam obliczymy trzy W a­
sze szczęśliwe numera i poślemy Wam 
Państwowy List Wygrywający, na który 
będziecie grali awókrotnie do roku, zupeł­
nie dąrmo bez żadnych dopłat pełnych dzie­
sięć lat. Każdy numer musi wyjść, a 'Wa­
sze również. Zależy od Was, aby to było 
jaknajrychlej. Niebawem odbędzie się 
pierwsze ciągnięcie. Co gdyby na Was 
kapnął ten pierwszy mil jon? Nie omiesz­
kajcie tej okazji. Nie zapomnijcie.

Dziesięć lat możecie grać, 100 miljonów 
franków lub 35 miljonów złotych polskich 
-są Wasze wygrane.

Magiczny pierścień króla Salomona, 
który był najsławniejszym, najbogatszym i 
bądź panował. Król Salomon posiadał ta­
jemny i mocny pierścień, który wystarcza­
ło mu otoczyć na palcu, aby się zjawiało 
przed nim dziewięć demonów, którzy speł­
niali każde jego żądanie. Wypowiadał przy­
tem zaklinania, których my nie znamy. Zna 
je tylko Ojciec Święty w  Rzymie, a jest 
to wielka i groźna tajemnica zaklinania 
samego Boga. Nie możemy mieć tego za­
klinania na przywołanie demonów, ale mo­
żemy mieć sam pierścień. Ten pierścień 
Salomonów jest z platyny chemicznej i bry­
lantu syntetycznego, a jesft bardzo mocnym 
i magicznym środkiem. Przywołuje miłość, 
zdrowie', młodość i przyjaźń mocnych lu- 

( dalszy ciąg na str. 6-ej)
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Dokąd w a r to ,  dokąd nie.
Teatr — Rewia — Kino

M IR A  I  SA TY R A "  ( Teatr „13 Rzę­
dów"). — Szkoda gadać, te dwa szczenia­
ki: Karpiński i Minkiewicz to wcale fajne 
majstry. Spektal przez nich sklecony jest 
dosłownie pierwszorzędny, a drobne, ma­
ło znaczące luki nikną pokryte kapitalną 
grą Zimińskiej. Trudno dla talentu tej 
wspaniałej artystki znaleźć właściwe okre­
ślenie. Wszystko jest znakomite. Lawiń- 
ski — pierwszorzędny, reszta zespołu b. 
dobra, nie wyłączając p. Kraszewskiej. 
.Nowy teatrzyk jest przyjemnie urządzony, 
a na plus trzeba zapisać, że wyjątkowo 
kulturalna dyrekcja wyłazi ze skóry aby 
miniaturowe wnętrze uczynić jaknajsym- 
patyczniejszem. Radzimy kupować wcześ­
niej bilety, u przekupniów trzeba będzie 
przepłacać, a nie pójść na „Mirę i Saty­
rę" to — bardzo wiele stracić...

Widz. .

„PANNA L1LI“  (kino „Stylowy"). — 
Wszyscy zgadzają się na to, że Francisz­
ka Gaal jest bardzo milutka i sympatycz­
na. To prawda. Ale niestety również praw­
dą jest, że słynna „Csibi" jest wiecznie 
jednakowa. Już za drugim razem znamy 
wszystkie jej gierki na pamięć, a po trze­
cim razie jest już trudno bez irytacji na 
nią spoglądać.

To wszystko jest oczywiście jeSzdze 
spotęgowane, jeżeli film, w  którym ją oglą­
damy, jest naogół słaby i ubożuchny. A  
tak właśnie jest z „Panną Liii", która pod 
żadnym względem nie jest arcydziełem. Nie 
ratuje nawet sytuacji niezawodny, za.wsze 
mile witany Szokę Szakali, który » jest 
prawdziwą ozdobą tego słabiutkiego filmi­
ku standaryzowanej produkcji wiedeńskiej.

Można śmiało się powstrzymać od pój­
ścia do „Stylowego". Szkoda złotówki, na­
wet... zdewaluowanej!

„W IERNA RZEKA" (kino „Pan"). — 
„Wierna Rzeka", wyświetlana w kinie 
„Pan", jest wspólnem dziełem Żeromskie­
go, Sterna i Relidzyńskiego. Udział tych 
trzech literatów jest dość nierówny. Że­
romski w natchnieniu napisał, Stern prze­
robił na ekran (trzeba przyznać, że inteli­
gentnie) , a Relidzyński pokancerowął (trze­
ba przyznać, że nieinteligentnie). Pomi­
mo usilnych starań tego ostatniego, film 
jest stanowczo wart obejrzenia, gdyż po­

siada rzadko spotykaną w polskiej produk­
cji dynamikę. Coprawda wrażenie osłabia 
conajmniej w .50 o/o kryminalna wprost mu­
zyka Tadeusza Górzyńskiego, który abso­
lutnie nie dorósŁfdo tego rodzaju zadań. 
Doskonałe tempo akcji i kulturalne uję­
cie tematu jest bezsprzeczną zasługą reży­
sera Buczkowskiego. Niektóre sceny fil­
mu (operacja, wyjęcia kuli, rewizja w sy­
pialni, etc.) zasługują na najwyższą po-

Ze wszystkich wykonawców na czo­
łowy plan wysuwa się znakomity Orwid. 
Doskonale spisali się także: Mieczysław Cy 
bulski, Baśka Orwid “(z wyjątkiem zupeł­
nie nieudanej sceny miłosnej), Junosza- 
Stepowski, Węgrzyn, Leszczyński, Grołic- 
ki. Natomiast Sielański i Andzrejewska 
wypadli nader blado. Brodniewicz wyglą­
dał przepysznie, ale mówił — jak zwykle — 
fatalnie.

Gdzie podziały się zapowiedziane na 
początku filmu piosenki Eugeniusza Żyto- 
mirskiego??

Nad-program: zlepek starych zdjęć, 
szumnie zwany „Przygodami operatora Fo-

xa“ i niezrównany film rysunkowy Walta 
Disneya „Trzy kotki-sierotki", który po­
bije zapewne rekord popularności słynnych 
„Trzech świnek".

„KOBIETA M A  ZAW SZE RACIĘ "
( kino „Bałtyk"). Nie jest to właściwie ża­
den film, a tylko koncert Liii Pons. Co­
prawda ta mała rranćuzeczka jest Sopra­
nistką niepospolitej miary, a posiada głos 
niezwykle fonogeniczny, ale film mógłby 
naprawdę mieć trochę więcej sensu. Hji- 

■ storia ta (wybitna śpiewaczka i jej mąż, 
słaby kompozytor) była już na ekranie kil­
kakrotnie oglądana i to w wersjach bar­
dziej zajmujących i oryginalniejszych od 
filmu reżysera Johna Cromwella.

Akcja dłuży się niepomiernie i abso­
lutnie nikogo nie interesuje. Ludzie yry- 
ehodzą z kina i mówią: „Ale ona ładnie 
śpiewa!". To jedno zdanie starczy za ca­
łą recenzję. . (

Nadprogram — polska krótkometra­
żówka i tygodnik PATa. I  koniec. Zacze­
kajmy na następny film z Wiliamem Po-

. X. 27. —

Dziubasom
Z Dziennika „Narodowego**

N ies ław n ej pam ięci G azeta W a r ­
szaw ska p rze fa rbow an a na W a r ­
szaw sk i D zienn ik  „N a rodow y * ' w 
zw iązku  ze  sp raw ą  m o je j żon y  w y ­
skoczy ła  z  łobuzerską napaścią na 
redagow any p rzeze  m nie tyg . W IE M  
W S Z Y S T K O .

N a jm n ie j dom yślny zorjetatu je s ię  
że napaść D zienn ika „N a ro d o w ego ' 
je s t  poprostu „za p ła tą '' za  rew e la  
icje W IE M  W S Z Y S T K O  o m ilio- 
nTach  w yw ożon ych  z P o lsk i p rzez 
k le r  rzym sko-kato lick i. B y łab y  tc 
„za p ła ta " ostateczn ie zrozum ia ła w 
„k lim a c ie " „n a ro d o w ców ", gd yb y  nic 
jedna drobnostka. O to D zienn ik  „ N e 
ro d o w y " oparł s ię  w  sw e j napaści

N A J P I Ę K N I E J S Z Y  L O K A L  S T O L I C Y

C a f e  D a n c i n g
B -c i F R O N T

W a r s z a w a ,  K r ó l a  A l b e r t a  N r .  6  ( d a w n .  N i e c a ł a )

T e l. ,  2 - 8 8 - 8 9 ,  2 -8 8 -1 8

P R O G R A M  L I S T O P A D O W Y :

D U E T  S A M A R I  (tańce damskie) D E L A  ET B L A N D O
HEINRICH i PROKOPIUKÓWNA <duet taneczny groteskowy)

(tańce ludowe) P I R I  A D A M  (pieśniarka)

S O N I A  M I L S K A  (solistka) L O T H A R  L A M P E L  (śpiew)

C O D Z IE N N IE  F IV E  O  C L O C R I O D  5 .3 0 -8 3 0

Z  P E Ł N Y M  P R O G R A M E M  A R T Y S T Y C Z N Y M

na zeznalniach k ró la  w arszaw sk ich  
pederastów
osław ionego Lopfaa B rod z iń sk iego  
k tó ry  ch oc ia ż  zeznaw ał w  sąctzd p m  
cy  p od  przysięgą , to  p rzec ież  pa m ię­
ta jąc o m isce soczew icy  u  łjód z k ie  
g o  żydka P in esa  ,)dy rek to ra “  O pe ­
re tk i na K a row e j, łgał j\ak z  nuY..

N ie  potrzebu ję  dodaw ać, że 
n ik t z p. Lange w  spraw ie ja k ie j 
k o l w iek  n o ta tk i n ie  porozum iew ał 

1 _ _ się,
a ju ż  tym bardzie j m oja żona, k tó re j 
wm ieszan ie  w  cuhnące w y w o d y  Lop- 
ka B rodzisńkiego, s taw ia  sp raw oz­
daw cę sądow ego D zienn ika „N a ro ­
d o w eg o "  na poziom ie  Iopkow ycb  
dziubasów , a m oże to k toś  z gw ard ji 
Jasia Rem b ie lińsk iego ?

W ło d z im ie rz  Pop ła w sk i-

(dokończenie ze str. 5-ej) 
dzi, człowiek, który go nosi, nie może za­
chorować, a póki go nie straci, nie umrze. 
Może się nim przywołać zemstę na nieprzy­
jaciela, gdy już nie wiemy, co mamy czy-

Taid pierścień możecie mieć.

M am y n adzie ję, że pan prem ier 
gen. SkJadkowski, k tó ry  tak  ener­
giczn ie  w szc zą ł w a lkę  z  pornogrhlią , 
w y to cz y  z k o le i n ow ą bata lię  p rze ­
c iw  w ydrw igroszom , żeru jącym  na 
rzekom ej inadprzyrodzości, a w  is to ­
cie ty lk o  na n ieskończonej g łupocie 
ludzk ie j.

P o d  ś w i a t ł o
W  ogłoszeniu f-my „Philips" umiesz­

czonym w Expressie Porannym z d». 8.11 
znajdujemy następujące powiedzonko:

„Doprowadzona do fizycznie dopuszczal­
nych granic, dzięki zastosowaniu 7 wyso- 
kosprawnych obwodów i ostym telerancjom 
dla wszystkich zastosowanych w tym od­
biorniku części“ ’

Wydaje nam się, że dyr. Walterscheid 
wykazuje maksimum tempej tolerancji wo­
bec swego szefa propagandy...

Dziennik Bydgoski z dn. 7.11 przynosi 
następujące, inrtygująee ogłoszenie:

Kto przyjdzie w dom i wyuczy starszą 
osobę koronek klockowych. Adres wskaże 
Dziennik”.

Ja, proszę dobrodziejki, ale wolałbym 
osobę młodszą i buteleczkę Monopolu, a 
po tym dopiero próby „koronek kloeko-

Osławiony „Argus", który w  Expressie 
Porannym przed paru tygodniami „odro­
dził" dawno nieżyjącego Nansena, w tym­
że dzienniku z dn.' 5.11 pisze m. in. io 
prezyd. Rossevelcie:

„Pod ubraniem nosi żelazny pas, a w spo 
dniach ma żelazne, zginające się podpory. 
Przed dźwignięciem się z siedzenia, wyciąga 
i prostuje swe żelazne nogi, opiera je 
o ziemię i wspierając się o stół silnymi 
ramionami podnosi się jednym rzutem cia­
ła. Może stać i chodzić, a widząc jego 
uśmiechniętą twarz, zapomina się zupełnie 
o jego kalectwie.

Jak na zwykły aparat ortopedyczny, 
stanowczo zawieie bźdurstw.

Stary pies.

Bezpodstawny alarm
Kolportowane • ostatnio przez pewien 

odłam prasy stołecznej niepokojące opi­
nię publiczną oraz koła- fachowe wiadomo­
ści o tym, jakoby handel i sprzedaż przez 
niektóre jednostki jelit oparte są na zasa­
dach monopolistycznych, pozbawione są 
wszelkich cech uzasadnienia.

Jak się dowiadujemy i zupełnie autory­
tatywnego źródła, handlem i sprzedażą je­
lit mogą się zajmować bez j  przeszkód 
wszelkie firmy i osoby, nie stojącą nawet 
blisko tej dziedziny przemysłu.

Notowane na rynkach krajowych 
ceny — 80 zła za beczkę oraz 12 gr*za 
metr jelit — ściśle uzależnione są od cen 
rynków światowych, wobec czego ceny te 
nie są wygórowane.

Wymownym tego dowodem jest in­
tensywny wywóz z kraju do Ameryki i 
Finlandii tego artykułu po identycznych 
cenach.

Gdyby więc owe ceny wykazały ten­
dencję zwyżkową, to nie ulega żadnej 
wątpliwości, iż wymienione kraje impor­
towe w  odpowiedni sposób zareagowałyby 
na taką zwyżkę cen, co jednak dotąd 
miejsca nie miało.

Przytoczone argumenty dają podstawę 
do wnioskowania, że podnoszony alarm 
jest całkowicie nie słuszny.

G-ski

N A J W I Ę K S Z Ą  O S Z C Z Ę D N O Ś C I Ą

naw et dla najoszczędniejszych jest

i  11. V li I!
w oryginalnych paczkach

Pom im o wysokich zalet cena herbaty  tej nie przewyższa ceny  

zw ykłe j h e rbaty  luzem .

PRENUMERATA wraz z przesyłkq pocztowq lub odnoszeniem do domu 
zł. 6.— kwartalnie, zagranicq zł. 9.— OGŁOSZcNIA: za wiersz wysokości 
mm. szerokości 1 szpalty, zwyczajne 60 gr., w tekście 1.20 gr. nadesłane
1 zł.: Komunikaty 80 groszy. K o l u m n a  p o s i a d a  4 s z p a l t y .

RED AK CJA i AD M IN ISTR AC JA: Królewska Nr. 35 m. 20, tel. 6.33-66 
czynne codziennie z wyjqłkiem niedziel i świqt od godz. 11-ej do 13-ej. 
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